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LIT E R AT U R 4 N AIlODO W A.

BALLADY I PIEŚNI FRYDERYKA S Z Y L L E R A ,
przekładania Jana Nep: K amińskiego

( Dokończenie. )

W  przekładzie dwóch ballad Nurka  i Rękoym i 
widać w prawdzie z ■ one z pod tegoż ptóra 
co i Pieśń o dzwonie wypłynęły , lecz uchybienia 
są w nich licznieysze; tu tłómacz mntey zważał 
na myśli i na znaczenie wyrazów u Szyllera , 
wpl ;tał czasem własne słabe dodatki , i używał 
słów niewłaściwych.

W pierwszej balladzie : Nurek ( der Taucher ) 
zachował Szyli er starodawną składnią i tok 
niemieckiego ięzyka, chciał on iey tląc pokosty 
iakoby dawny iaki śpiewak ludowi dziwa opo­
wiadał; nie trudno mu było tego dokazać, bo 
też ieszcze i stu lat niema iak się Niemcy do 
gładzenia swoiey mowy ięli. Nasz ięzyk doznał 
od trzech wieków tak mąłey zm iany, ze tru- 
dnieyby ów zamiar uskutecznić przyszło; mówię 
trudn iey , lecz niepodobnym on nie iest. Przy 
pilnem czytaniu pisarzów wieku Zygmuntow- 
sk iego , a osobliwie prozaików, uderzy każdego 
znawcę ięzyka ów styl, co i w mocnym słów 
szyku, i w dobitnem wyrażeniu myśli, tak się 
pięknie od teraźnieyszego odznacza. — Zbyte­
czne by było żądanie aby P. Kamiński ten styl 
naśladował, ale tego p rzy n a jm n ie j  zadać można

aby w tey balladzie morze nie rzygało. Uzył 
on tego słowa na zepsucie o b ra z u , którego 
p r z e l a n i e  z resztą zupełnie się udało, i iak widać 
lak sobie go upodobał, ze dwa wiersze 
z nieni tam nawet pow tórzył, gdzie Szyłler 
wcale co innego mówi (karta 1 2 .)  Zostawmy 
Niemcom ich speyen , kiedy u nich ten wyraz 
uszlachetniono, lecz w naszey literaturze rzy. 
^aiące morze nie nabędzie podobno nigdy praw 
obywatelskich.

P o d o b n ie ż  niewłaściwie użył tłómacz zawie­
ruchy w nnstępuiąc/m wierszu:

J iak by gromem biiąc zawierucha ,
Z cz a rn ey  za to k i  s traszny  w ał w y b u ch a .
Przyznam się iż niesłyszałem aby gromy biły 

wśród zawieruchy, to iest wśród, zamieci śniegów.
Na karcie maluiącey okropne położenie N ur­

ka na dnie Charybdy, opuścił tłómacz iednę 
1 z głównych myśli Szyllera, to iest że ów biedny 
wiedział o swoiem położeniu.
Und da hing ich und  war’s mir mit Grausen he-

wust.
.

Lecz ieszcze większego skaleczenia myśli au­
tora, dopuścił się P. Kamiński w wierszach.

W ir  co raz niżey wyie po głębinie ,
K ażdy drżąc czeka , czy Nurek wypłynie.

W. oryginale iest:
Und holder und holder bort man’s heulen , 
IJnd es harrt noch mit hangom mit schreokhchem

Weilen;
Szyłler opowiada ciągle w zabobonnym duchu 

prostego l u d u : że tam coś tak okropne skutki
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W głębi morza spraw ia, ze słychac, iak tam 
coś co raz głębiej w jie , i w okropnych, w peł­
nych tęsknoty przerwach; u Szyllera więc to 
coś czeka ze swoiem wyciem, u Ramińskiego 
zaś czekaią ci panowie co się na brzegu zostali.

Pomiiam inne podobne błędy przekładu, zwra­
cam tylko uwagę tłómacza na • koniec kartki 
i4  i 16 równie iak i na ostatni wiersz tey ballady, 
i spieszę do następuiącey, do Rękojmi. Jle ona 
w oryginale poślednieysza iest od pierwszey, 
tyle i w przekładzie.

Zaraz na początku występuie tłómacz z Ana- 
chronismem , i oddaie Z birów , nowszych po- 
licyantów włoskich, w usługi Tyrana Dyonizego. 
Daley kładzie w zwrotce 4tey w usta Merosa. 

Król chce, ażebym móy zamach ukryty, 
Opłacił życiem na krzyżu przybity.
Tym czasem zamach nie iest ukryty, bo Król 

się o nim iuż na pierwszey karcie dowiedział. 
Podobna zamiana własnych myśli na Szylle- 
rowskie, przydarzyła się nieraz P. Kamińskiemu, 
lecz nie z wielka dla Poezyi korzyścią, n. p.
Und die Sonne bliekt durcb der zweigc G run/' 
TJnd malt auf den glanzenden- M atten,
Der Baume gigantische Schatten.

Tu autor pomnażaiac tęsknotę spieszącego Me­
rosa , chciał wyrazie poetycznie że wieczór coraz 
bardziey się zbliża, i powiedział, że iuż słońce 
na błyszczącey murawie, olbrzymie drew cienie 
małuie; U tłómacza Wcale się wieczór nie zbliża, 
powiada on tylko że:

Słońce rzęsisto strzela w liść zielony,
I  pozłacaiąc szczytnych drzew dywany 
Maluie po nich cieniste bałwany.

I  \

Te drobne wyiątki iawnie okazuią że tłóma- 
czenia tych Ballad dobrem nazwać nie można; 
gdyby zaś P. Kamiński na usprawiedliwienie 
swoie chciał przytoczyć powód,* że się ściśle 
trzymał tak miar wiersza iak i przeplatania ry­
mów Szyllera, w tenczas oświadczył bym m u, 
ze wcale niepotrzebne iest zakreślenie sobie granic, 
utrudzających przelanie na ięzyk oyczysty nie- 
miecczyzny, która od niego tak odmienną iest w 
składni.

*

ozoslaią jeszcze do wspomnienia Ideały, ów 
piękny twór wyobraźni Szyllera, maluiący tak 
wiernemi rysami uroienia i święty ogień tleiący 
w piersiach młodego Poety. Po śmierci Szyllera 
słusznie o tym wierszu Fuss powiedział.

Profundi
Quis sacros digna referat Camoena 

Pectoris ignes P 
Przekład tych Ideałów godzien iest pochwały 

tak przez wierność swoią , iak i przez gładkość 
wiersza większa niż w Dzwonie i w balladach; są 
wprawdzie i tu drobne uchybienia ( n. p. owa 
schadzka tak świetnych przymiotników , na ymey 
karcie: wieniec zło cisty, obwód gwieździrff, 
blask promiewirfyj lec* trzymam się dawnych: 
przepisów: ubi plurima n ite n t. . . .

A. C.

W gazeere Warszawskiej N. 2o3 znayauie się 
pismo w odpowiedzi na odpis autorowi przeciw 
niedorzeczności loteryi, umieszczony w INum: 
Si Gazety Literackiej. Autor tłóinączy się z, 
ogniem i szuka odeprzeć swoiego przeciwnika 
argumentami które się zdaią byc mocne: Przy- 
znaie wszelako że uwagi iego więcey się sto­
sowały do loteryi liczbowey niz klassyczney, i 
że iesienne powietrze, oprócz kataru , nie miało 
żadnego innego wpływu na umysł iego.

LITERATURA ZAGRANICZNA.

Journal de Creutznach.
Od nieiakiego czasu wychodzi nad Renem pismo 

peryodyczne pod tytułem : Darstel/ungen aus 
dem preussischen Iihern und Mosel Lande. 

Opisy wzięte z kraiów pruskicit nadreńskich i 
z okolic Mozelli.
P. Storcli de Creutznach, wydawca i tlómacz 

Ausony , iest razem autorem tego nowego pisma 
peryodycznego, którego nie mógł lepiey zacząć 
iak przez Sielankę Mozelską: ona bowiem ucho­
dzi za naydawnieyszą ze wszystkich które po-



ś w i ę c a n o  dla tey piekney okolicy, Pierwszy tom 
dzieła pana Slorćłia zawiera szczegóły nader 
ciekawe o wieku średnim ; znayduie się w nieli 
genealogia wina reńskiego, artykuł nader ważny 
dla żarłoków« W  opiniach, zachowuie autor w iele 
śmiałości i prawdy; u trzym uie, ze nim Weszli 
F rancuzi,  dziesięcina, pańszczyzna i szarwarki 
nie pozwalały temu kraiowi trwałey pomyślności, 
i  że równość praw ustaliła się dopiero w czasie 
połączenia Jego oyczyzny z  państwem Franeuz- 
kiein. Dobra kościoła przedarte porówno z do­
brami narodowemi powiększyły zamożność śre­
dnich klass towarzystwa. Surowości prawa o 
konskrypcyi były niekiedy nazbyt ostre; lecz 
pan Storcb znaśazł że i w tern prawie była dobra 
strona ; drogośc okupywania za siebie zastępców 
pozwalała ubogim familiom panoszyć się i po­
siadać ziemię. Nareście wszystko, nie wylącza- 
iac nawet systeniatu kontynentalnego, podług 
autora było dobrem w Administracyi francuzkiey. 
Pan Storcb przywodzi także na pamięcpiekne drogi 
robione przez F rancuzów , potem płaci hołd 
winny ludziom cnotliwym którzy kierowau spra­
wami Departamentów l\enu i  Mozelli. Jmiona 
p a n ó w  Cha b an , Lam etb , Marnezya wyrażone są 
od niego z uwielbieniem i  wdzięcznością. Nigdy 
nie będzie u nas zapom nianem , mówi a u to r , 
co uczynili dla oświecania publicznego i  rol­
nictwa; szacunek który sobie ziednac umieli 
przeżył ich władzę. Na nieszczęście ieden iuż 
tylko ( pan L am eth ) odebrać może te słowa 
nieinteressowney przychylności.

Bibhotheque Rationale dc Geneve.
Biblioteka Narodowa Genewska urządzoną zo­

stała na wzór paryskich i co tydzień otwarta 
iest kilka razy po kilka godzin dla publiczności. 
Wszelkie łatwości znaleźć można w tym Jnsty- 
tucie bądź do czy tan ia , bądź do pożyczenia 
doskonałych dzieł które w sobie zamyka. W  krótce 
assygnowane będą Dyrektorom fundusze do za­
kupienia niedostaiących zbiorów. Ten zabytek 
hoyności dawnych Geneweńczyków, zaniedbany

od lat trzydziestu, był tylko przedmiotem plonney 
ciekawości widzów. Obserwatorium zostało na 
nowo wybudowane i iest ozdobione rotondą 
ntaiącą dach zdeymuiąey się dla ułatwienia po- 
sirzeżen astronomicznych. Administracya zachęca 
wszelkiemi sposobami naukę umieiftności fizy­
cznych. Iest przytem Muzeum gabinet bistoryi natu- 
ralney i ogród botaniczny, pod kierunkiem sła­
wnego Botanika Decandola który pomiędzy swo- 
iemi uczniami liczy iuż pomocników, godnych 
ażeby go zastąpili. Popiersie Jana Jakóba Rousseau 
ma bydź niezwłocznie umieszczone w ogrodzie 
botanicznym , w pośród naturalistów któremi się 
szczyci Genewa. Zamysł wystawienia mu posągu, 
iuko zbyt kosztowny odłożony został do dal­
szego czasu,n

Voyage au Cap de Bonne Espćrancc.
Podróż do przylądka Dobrey Nadziei.

Missvonarz Campbell , który ogłosił przed 
publicznością opis swoiey podróży do południo­
wcy Afryki, powrócił teraz z drugiey wędrówki 
równie iak pierwsza ciekawey- Utrzymuie, iż 
się zapuści! więcey iak o mil ośrnset z tamtey 
strony miasta od przylądku, czego żaden Euro- 
peyczyk dotąd nie śmiał uczynic. Mówi iż zna 
lazł wiele miast dosyć znacznych , maiących 
po większey części około dziesięciu lub dwu­
nastu tysięcy ludności. Mieszkańcy okazywali 
się wszędzie uprzeymi i dobrzy , zdolni do r a ­
źnych fabryk gancarskich, żelaznych i różnych 
sztuk; mechanicznych. Zdawało się, iż im zna- 
iornośc talentów nie była obcą i że pragnęli 
mieć pomiędzy sobą iakich biegłych rzemieślni­
ków a nawet widzieć missyonarzy. W  ogólności 
podług pana C am pbell, znayduie się u tych 
Afrykanów -cywilizacya w stopniu iakiego nie 
inaią inne ludy Afrykańskie na północy tey części 
świata zamieszkałe.

Missyonarz angielski znalazł w tey podróży 
rynocerosa iednorożnego, o którym mniema że 
iest ten sam, którego J o b  opisał (w rozdz ia le  
36 wierszu 9 ) Szukano w Tybecie tego gatunku 
zwierząt; lecz dwóch naturalistów francuskich,

4. '
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0 których iużeśmy wspomnieli panowie Diarcl
1 Duvaucel, iuż go znaleźli na wyspie lawie.

Nekrologie.

Arthur Young, Sekretarz Towarzystwa Rolni­
czego , urodził się w Bradfield - Combust, w 
Hrabstwie Suffolk, d. 7. W rześnia 1741. Jest 
on ten sam który położył naypierwszy w Anglii 
zasady nauki^rołnictwa; nauki która aż do owego 
czasu zostawiona była losowi, albo podlegała 
zwyczaiom, niezdolnym żadnego ulepszenia dla 
panujących przesądów i niewiadomości. Podróże 
światłego Anglika i ciekawe szczegóły które 
ogłosił, utworzyły pomiędzy iego współziom­
kami ducha poszukiwania i poprawy. Pan Young 
sam kilka razy praktycznie probował rolnictwa. 
Z początkn nie powiodło mu się dla niedostatku 
funduszów i doświadczenia, lecz gdy był na­
zbyt gorliwym aby się tym przypadkiem zrazie 
mógł, przedsięwziął powtórne próby które sku­
tek naypomyślnieyszy uwieńczył. W roku 1776 
1777, 1778 i *779 zwiedził Jrlandyą. Maięt- 
nieysi właściciele tey wyspy, pociągnieni ku 
niemu odgłosem sławy iego , przybywali w licz­
nych zgromadzeniach na powitanie go iako też 
dla zasiagnienia rad iego. W ten czas to ogło­
sił pierwszą częśc Dziennika rolniczego; czyli 
Manuału rolników, dzieła powszechnie szaco­
wanego które miało nayszczęśliwsze skutki. W 
roku 1784 zaczął Dzieie rolnictwa, które wycho­
dziły co miesiąc oddziałami przez lat kilka. 
Mieścił w nich syroie własne zdania poparte 
przykładami branemi z codziennegb doświadcze­
n ia , iako też temi które mu dostarczali nay- 
sławnieysi rolnicy kraiu. W tem dzieie rozbie­
rał nadto materye ekonomii polityczney i handlu, 
skarbu wszystkiego co ma związek z skarbem 
tyczące się.

Jego korrespondenci byli po większey części 
ludzie znakomici, i ostatni król angielski, Jerzy 
III , przysłał mu kilka pism pod nazwiskiem 
Rubinsona z Windsor. Artur Young od dawne­
go czasu powziął myśl udania się do Francyi,

dla poznania ziemi tego kraiu ; Panowie Łazow­
ski i Xiąże de la Rochefoucauld oświadczyli mu 
chec zabrania go z sobą do Pyreńeów. Poie- 
chał w roku 1787 wróciwszy na zimę do Lon­
dynu ; gdzie był obecnym ważney dyskttssyi 
która się toczyła o handlu. W roku 1789. udał 
się po raz drugi do Francyi, i wydał opis połen 
wiadomości i gruntownych uwag. Jako Sekre­
tarz Towarzystwa rolniczego oddawał się ciągle 
poznawaniu i zgłębianiu sztuki którćy się był 
poświecił. Winniśmy mu większą liczbę dzieł 
bardzo Ważnych. Od dawnego zaś czasu pra­
cował nad Zasadami pmktycznemi rolnictwa, które 
zawierać miały iego uwagi i doświadczenia ze­
brane w ciągu lat z górą pięciudziesiąt. W  roku 
1811 utracił wzrok, i żył iuż potem zawsze 
cierpiący.

Hrabia Ludwik Emanuel Corvetto, urodzony 
w Genui, 12. Lipca 6. umarł tamże w 64 ro­
ku życia swoiego. Kilka pism publicznych an­
gielskich i włoskich mówiły o iego tak domo­
wych iako i publicznych przymiotach; uważały 
nadewszystko, iż lubo posiadał pierwsze stopnie 
w Rzeczy - pospolitey Genueńskiey i był M ini­
strem skarbu we Francyi, przybraney oyczy- 
źnieswoiey, umarł przecież bez maiątku. Obo­
wiązkiem naszym iest wykazać iż był przyiacielem 
nauk i tych co się im poświęcali. Zatrudnienia 
iego urzędów nie pozwoliły mu okazać wiado­
mości literackich któremi umysł iego był przy­
ozdobiony. Nayprzód wsławił się w wymowie 
prawniczey; bez względu na suchośc ,nauki 
prawnictwa talent iego umiał się rozwinąć ze 
wszelka świetnością: starał sie dowodzie z uczu-t t 7 c

ciem , łatwością, mocą i słodyczą która prze­
konywała nawet strony naywiecey przeciw niemu 
uprzedzone. Pomimo nayważnieyszych zatru­
dnień nie zapomniał nigdy o spokoynych nau­
kach do których miał skłonność niezwalczoną. 
W ciągu tych starań oddawał się niekiedy Mu­
zom, mamy po nim niektóre poezye i chociaż 
były napisane w pierwszey młodości, można 
wszelako z nich wnosić iak daleko autor byłby
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zawsze ■.gdyby się- był Całkowicie oddał pier­
wszemu powołaniu. Przynaymniey zachował 
z:nv ten gust surowy wytworny do którego 
się usposobił przez czytanie autorów klassycz- 
nych. Obdarzony pamięcią zawsze posłuszna 
potrzebie umysłu, rozlewał w obcowaniu pry­
watnym tyle wiadomości , ile było gruntu w 
zdaniach iego i ważności w cytacyaeh przez 
niego przytaczanych. Słyszano go często, w 
czasie długich cierpień przykrey choroby iego, 
opowiadaiącego na parnię j  całe pieśni z Jero­
zolimy wyzwoloney lub z Komedyi Boskiey 
i z długich scen Alfierego; niekiedy nawet roz­
bierał ie i dawał poznać piękności w sposobie 
nader ciekawym. W tych to zabawach zdawał 
sic zapominać o swoich boleściach, i to było 
iedynym iego spoczynkiem wpośród nierównie 
ważnieyszych zatrudnień. Ubiegał się z Fran­
cuzami w tych cnotami gościnności które oni 
lubią zachowywać względem Cudzoziemców * 
osobliwie tych co są znakomicie zaszczyceni w 
naukach lub iakiey wyzwoloney sztuce. AisConti 
był zawsze iego poufałym przyiacielem. Botta 
i inni uczeni wloskiey ziem i, którzy maią so­
bie z a  c h l u b ę  m i e s z k a ć  we F r a n c y i ,  starali się 
z upodobaniem być przypuszczeni z nim do roz­
mowy ; przyiaźń iego zostawiła im czułe wspo­
m nienia, i oni nawzaiem poświęcili mu długie 
żale.

sertacya o machinie igrometryczney, w Rzymie 
1770. 2. Agri lomani historia naiuralis, ibid
1781. 3 Pamiętnik o piorunie który w Rzymie
uderzył, 1782. Fisiogenografia, osia delineazione 
de generi naturali divLi in sei classi 1785. 5-
Uwagi, filologiczne nad niektótemi roślinami 
exotyeznemi wprowadzonemi do Rzymu 1789 i 
1792. 6. Kilka rospraw o fizyce , a nadewszystko 
uwagi meteorologiczne czynione w Rzym ie, z 
notami nad niektóremi narzędziami uźywanemi 
do tey czynności; 7 ..Wydrukował wróku 1812 
dzieło z obiaśnieniami o architekturze kościoła 
S. Piotra w Rzym ie, do którego dołączonych 
iest 32 tablic przez Marcina Terraboschi.

Jnny uczony Filip Ludwik Gilli, umarł na 
apoplexya w Rzymie w d. i 5. M aiar. b. uro­
dził się w Corvetto lĄ Marca 1756. Historya 
naturalna, botanika a nadewszystko astronomia 
były iego umieiętności ulubione. Posiadał sto­
pień kanonika przy Bazylice Watykańskiey 1 
byl dyrektorem Obserwatorium fundaeyi Grze­
gorza XIII. Z ałożył Muzeum historyi naturalney 
w którem zebrał bogactwa iakie były w zbiorze 
Tomasza G ahrini, i te podarował przed śmiercią 
do biblioteki Lancisiana. Znaleziono po nim różne 
manuskrypta, pomiędzy któremi znakomitsze są: 
Rosprawa. o konduktorach i opis życia sławnego 
Zabaglia. Dzieła przez niego wydane są: D y-

S T A T Y S T Y K A  TURECKA.
Ludność.

Zaiste nie iest łatwą rzeczą przyiść do wia­
domości dokładney o statystyce i ludności kraiu 
tak źle administrowanego i tak nieporzadnego 
iakim iest Turcya. Z tym wszystkim następu­
jący obraz ludności Turcyi Europeyskiey może 
bydź dany w zbliżeniu się o ile to iest podobna 
do prawdy.

Tracya (łącząc Konstantynopol) ma ludności: 
Chrześcian i Greków. Turków.

5 8 9 ,0 0 0
M a ce d o n ia ...........................724,000
T e s s a l ia ................................579,0.00
Albania, Wyższa 
Morea . . . . .
Bulgaria . .
Wołoszczyzna . 
Multany • . - .
Serwia . . .

Niższa 691,0.00 
. . 3oo,ooo 

: 620,000
35o,ooo 

. 220,000 

. . 780,000
B o ś n ia  i  p o g r a n i .  p o w i a ły  4 2 0 ,0 0 0

343.000.
2 4 4 .0 0 0 .

89.000.
363.000.

18.000.
170.000.

1 8 .0 0 0 .

30.000.
160.000. 
i 4o,'ooo

Ogół 5 ,2 8 8 ,0 0 0  1 ,5 9 2 ,0 0 0 .

Tak więc ludność Greków i Chrześcian iest 
większa w Turcyi Europeyskiey od ludności da­
wnych zdobywców Turków o 4 , 696 ,000 dusz.
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Proiet d ’une ecole des arts et metiers a Madrid, j 
Piań szkoły kunsztów i rzemiosł w Madrycie.

Na posiedzeniu nadzwyczaynem stanów hisz­
pańskich w dniu 26 Czezwca, Kommissye po­
łączone kunsztów, przemysłu i handlu podały 
rapport nader obszerny nad proiektem pana D .L . 
"Voidet, maiącym na celu zaprowadzenie szkoły 
kunsztów i rzemiosł na półwyspie. Hiszpańskim 
i w prowincyach zamorskich. Kommissye od­
dawszy należne pochwały temu p lanow i, uwa- 
żaiac go zdolnym do rozwinięcia i nayszczę- 
śliwszego udoskonalenia kunsztów i przemysłu 
narodowego, były zdania iżby odesłanym zo­
stał Rządowi dla zapewnienia mu wykonania 
wszelkienii sposobami które będą w iego mocy. 
Stany zaś wzięty na siebie nadać mu powagę po­
trzebną do zapewnienia pomyślności bytu i trwa­
łości iego urządzeń. Zdanie to Kommisyi przy- 
ięte zostało bez oporu i prawie iednomyslnością.

Kurs nauki prawa otwarty został w Madrycie 
w d: 7. Marca b. r. w Ateneum tego/ miasta , 
w obecności wielu wybranych osob i licznego 
zgromadzenia widzów. Ważna ta katedra po-

h  #
wierzona została gorliwości, talentom 1 patryo- 
tyzmowi Don Józefa Joachima de M ora , uczo-r 
nego pełnego cnot i wiadomości. Mowa która 
tenże miał przy otwarciu kursu , zaleca się równie 
przez moc myśli iako i dzielność w yrazów ; 
styl iego czysty, poprawny i nie zbywa mu na 
wytworności; kilka iest nawet takich mieysc 
które  zdaią się być pisane z natchnienia. Za­
pal autora wzmaga się w tern mieyscu gdzie 
wystawia obraz arbitralności mocuiącey się z 
prawami słabszego i gdzie wystawia narody 
zgięte pod iarzmem despotyzmu i nietołerancyi: 
dobladas bajo et yugo del despotismo, dominador 
por una fero z  intolerancia.

Należy wiele spodziewać się od Professora który 
iednym rzutem oka umiał obiać stosunki iakie 
łacza ludzi między sobą} i którego pewna ręka 
zdołała odznaczyć linią graniczną, za którą 
władza zaczyna być tyranią a wolność nierządem.

0  p  t y k a .

Pan A m ici, Professor matematyki w Uniwer­
sytecie Modeńskim , wynalazł narzędzie optyczne, 
które łączy w sobie wielkie powiększenie światła 
z łatwością rozróżniania części iednycłi od dru- 
dich , tak iż można przez nie zarówno i, z wy­
godą rozpoznawać przedmioty płynne i gęste, 
przezroczyste i ciemne, bez konieczności icli 
dzielenia i odeymowania cózkolwiek od ich ca­
łości. Narzędzie to ,  które autor nazwał mi" 
kro skopem katadioptrycznym  składa się z lufy 
horyzontalney iakie są u teleskopów, widok u- 
kazuie się prosto a nie do góry nogami iak 
gdzieindziey w mikroskopach dioptrycznych. Na 
iednym z końców tey lufy, z tey strony dok tó- 
rey oko nie przytyka, zryayduią się różne zwier­
ciadła mettaliczne, od których odbiia się pro­
mień za pomocą maleńkiego otworu będącego 
pod mikroskopem i odpowiadai ącego prostopa­
dłe widzialnemu przedmiotowi, który można 
podnosić i zniżać przez użycie do tego śruby: 
wielkie obiaśniaiące zwierciadło iest położone 
pod promieńmi p rzedm io tu , iak we wszystkich 
m ik r o s k o p a c H  składanych. Rożne stopnie po- 
wdększenia otrzymać można przez odmianę lub 
uchylenie szkieł ocznych j co pozwala uważać 
przedmiot, pod rozmaitemi wielkościami nie 
zmieniaiac mieysca położenia iego. Można 
przez ten mikroskop uważać nawet ciała zanu­
rzone w wodzie na pół cala głębokości czego 
żadnym innym mikroskopem dokazać nie można. 
Autor dołącza do tego narzędzia iuż z siebie 
lepszego od innych, pewny rodzay gabinetu 
zamkniętego i iasnego za pomocą którego można 
rysować i mierzyć przedmioty w tych propor- 
cyach w których się ukazuią w narzędziu, i któ­
re mogą stać się milion razy większe niżeli 
sa w naturze.

I

Akademia nauk praktycznych w E rfu ro ie ,  po­
dała w roku 1817 do nagrody wartości stu ta- 
lerów zapytanie następuiące: Jaki wpływ woyna 
a wolność w iatach  1813 i iS to  mialaf na nmys\f
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ludzkie? Wiele pism nadeszło w tym celu do 
akademii; lecz nie uznano aby autorowie na­
pisali odpowiedzi w celu który był zamierzony. 
Cofnięto zatem pytanie, i dana została nato­
miast inna zagadka do rozwiązania. Co może 
być lepszego do garbowania od kory dębowey? 
Wynalazki podane przez Hałheta , czy moga za- 
stąpic korę dębowa, i czy można ich używać w 
wielkich garbarniach P Akademia nie przyimie ża- 
dney teoryi ani rozumowania; chce miecdoświad­
czenie i skutek z przedsięwziętey próby. Auto­
rowie odpisu będą nawet musieli dołączyc skórę 
wygarbowaną przez siebie. Pisma takowe będą 
przyimowane po dzień i. Maia 1822 i musza 
bydź przesyłane pod adresem pana Szorcli, Se­
kretarza akademii.

Uniwersytet Wrocławski.
Uczony i szanowny bibliotekarz U niwersytetu 

Wrocławskiego , pan Schneider , otrzymał order 
Czerwonego Orła w dzień właśnie kiedy skoń­
czył rok 71 życia swoiego.

JS owe ogłoszenia.
1. Pan Valpy zamierza ogłosić' ppzez prenu­

meratę: Zbiór dzieł poetów naysławnieyszych 
włoskich, od początku i2gcaź do końca 18 wieku 
ułożonych podług chronologicznego porządku 
z dodaniem wiadomości biograficznych i kry­
tyki ich życia i pism , wzietey z naylepszych 
autorów którzy pisali historyą literatury wło-

kraiu tego. Naywyższe zadania ekonómii po- 
lityczney rozwiązywane i zgłębiane hyc maią 
w tern piśmie, które obeymowac nadto będzie 
obraz porównawczy stanu Anglii i Francyi.

3. Pan Maxwell, autor dzieła o wielości świa­
tów, czyli listów, notat i pamiętników filo­
zoficznych, literackich 1 światowych, gotuie w 
odpowiedzi szanownemu doktorowi Chalmers 
tłomaczenie dzieła łacińskiego Conamcn recu- 
perandi notitiam principiorum ceteris et cerrce 
philosophies, wydanego przez A. S. C atcott, to 
iest uwag nad wyszukiwaniem i wynalezieniem 
zasad dawney i prawdziwey filozofii, wziętych 
z pisma S. niedawno obiaśnionych przez Ja­
na Huthinson z nowym wstępem i przypis- 
kami.

4 . Pan Harsfield ogłasza w ośmiu oddziałach 
naukę Zoologii na wyspie Jawie z rycinami, 
wyobrazaiącemi zwierzęta czworonożne i ptaki 
kraiu tego. Materyały podług których to dzie­
ło wychodzić będzie, złożone są >v Muzeum 
Jndyi W schodnich, gdzie ich dostać można 
w pewne dnt w które widzianemi byc' mogą 
od Publiczności. Prawie wszystkie zebrane 
były w przeciągu od roku 1811. aż do 1817. 
to iest w czasie w którym wyspa Jawa była 
pod opieką Anglii.

Nowa Salamandra.
Doktor Savi, kollaborator professora bota niki 

przy Uniwersytecie w P iz ie , znalazł w niektó­
rych okolicach apeninów Toskańskich, a nay-
więcey w M ugello, nowy rodzay Salamandry 

skiey. Użyteczny ten zbiór będzie wykonany ziemskiey, bardzo z n a c z n e y  z kształtu i koloru
pod zwierzchnim kierunkiem Williama Roście, 
autora opisu życia Wawrzeńca dc Medici, prze­
zwanego wspaniałym, i życia Papieża Le­
ona X , które wyidą W 4$ częściach in-8. ka­
żda od 4«o kartek z kilku wizerunkami.

. Pan Love, autor artykułów statystycznych 
o Francyi i A nglii, wydrukowanych w dodatku 
do Encyklopedyi angielskiey , ogłosi w kiótce 
ieden tom, o stanie i źródłach angielskiego 
winiet wa, tudziez pomyślności handlu i skarbu

i maiącey własności tak szczególne iż się zdaie 
bydź nowym i dotąd nieznanym rodzaiem. Na­
zywa ia Salamandra perspicillata quinque palmis 
plantisque tctradactilis. Ma centkę na wyzszey 
części głowy, która wyobraża parę okularów. 
Lecz co ią naywięcey odznacza, żerna po cztery 
palce u każdey nogi; zatem niem ożna iey mie­
szać z tą co ma po trzy palce, o którey mówił 
pan Lacepede w Historyi naturalney zwierząt 
czworonożnych niosących i węzow, w tórnie VI.
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pag 49 6  tabl. 36 . Opis Szczegółow y tey  noweySrom autora. , Tym bowiem sposobem Sylla mógł
salamandry znayduie się w bibliotece wloskiey, 
Numerze 65 pag. 228.

O nieodwołalności Pasterzy Duchownych. Ksią­
żeczka w I. tom ie , in-8. od 120 kart.
Juz temu lat dwadzieścia iak materya wzglę­

dem nieodwołalności Pasterzy Duchownych uzna­
na została za próżna i n iepotrzebna5 nikt się 
temu nie przeciwiał. Lecz odtąd iak chciano 
siedm ośmyeh części Kapłanów francuzkich 
obrócic na prostych sług kościoła, zaległych od 
woli Biskupów, potrzeba się stało przypomnieć

śmiało Eukralowi pómaczyc wszystkie swoie nay- 
niegodziwsze zasady, i czytaiąc te kilka kart 
zdaie się ze są pisane przez tego sławnego ty­
rana. Autor nowey rozmowy Arata z Nikokle- 
sem użył tego samego sposobu , który mu się 
bardziey przydał ieszcze niż Monteskieuszowi : 
gdyz niedosyc że włożył w usta Ni ko kiesa wszy­
stkie zasady któremi się rządzili 1 rządzie zawsze 
będą lyrany, lecz nadto umieścił w ustach A- 
rata dzielną satyrę tych zasad i wolną obronę 
cnoty. Ci dway argumentatoroy.ie napadaia na 
siebie z całym zapałem wymowy 1 rozumowania, 
dowodząc przez to , iż autor który ich starł mię­
dzy sobą , zastanawiał się długo nad materya ni iże podobna nowość iest przeciwna świętym ha-j 

noriom iako też prawdziwemu interessowi reli- j polityki i moralności, i umiał okazać: korzystny 
gii. Mało znayduie się osób we F rancyi któ- owoc swoiego namyślenia.
reby uczeniey rozebrać mogły ten ważny przed 
miot iak autor wyrażonego dzieła, biegły w 
nauce Kanonów i światły polityk: uzbroiony po­
wagą pisma świętego, zdaniem Oyców kościoła, 
i wyrokami Synodów, broni dzielnie prawa 
prostych plebanów, tak iak w innem piśmie 
bronił z nieustraszoną odwagą prawą niezmien­
nego Biskupów Francuzkich i wolności kościoła 
Galiikańskięgo przeciwko przywłaszczeniom i żą­
daniom niesłusznym Papieźów iako też Dworu 
Rzymskiego.

Arntus et Ni coeles a u x  enjers.
A tatiis 1 Nikokles w piekłach; rozmowy przez 

Karola d ’Outrepont. Książeczka w I. tomie 
in-8. 3a kart.
Montesquieu w swoiey przedziwnej rozmowie 

Sylli z Eukratesem, wyiawił całą duszę tyrana, 
głęboki ten filozof wydał przez usta samego 
Sylli wszystkie nieprawości zepsutego serca; 
zgłębił najskrytsze sprężyny któremi się dał 
pow odow ać, i opisał obraz historyczny nay- 
pięknieyszy jaki tylko do naszych czasów do­
szedł. Form a dyalogu służyła wybornie zamia-

DO N IESIENIA  “KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu­
jących dziel świeżo z druku wyszlvch :

Annales statistiques des ćtats - un is ,  par Adain Seybert. 
Trad, de l’AnglaG par C. A. Schefer. 1 vol. in-8 . 
P a r i s ,  1821. fl. 21.

Voyages en Egypte et en Nubie, contenanl le recit 
des recherches et decouvertes archeologiques faites 
dans les P yram ides , Umples, ruines et tombes de 
ces pays. Suivis d ’un voyage sur la cóte de la mer 
rougc et a 1’Oasis de Jup iter  Ainmon. Par G. Beizoni 
Traduits de 1’Anglais et accoinpagnes de notes par 
G. B. Depping. 2 vol. in-8. et A’las in-folto dc 44 
planches coloriees. Paris, i 8 a i .  fl. 35o.

N. Gliscksberg Księgarz i  lypogha) 
Któ/en ’S kiego Cni u rrsytetn.

O DALSZEM WYDAWANIU GAZ: LIT: 
w roku przyszłym 182*2 pod nową re- 
dakcyą i podług odmiennego planu , sza­
nowna Publiczność osobnym prospektem  
uwiadomiona będzie.

V szystkich dzieł nowych, o których iest wzmianka w Gazecie Literackiej-,dostać można w księgarni N. Gluksberga.
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